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Bezpieczeństwo ze strony Niemiec
jest naczelnym postulatem naszej polityki
Stanowisko Rządu Polskiego w sprawie traktatu pokojowego dla Niemiec

Polaków, dopóki jeszcze istnieją 
jako naród uczynić niewolników 
i pariasów. Wyrwa dokonana 
przez Niemców w naszym naro­
dzie jest straszliwa. Przeszliśmy 
wojnę w walce i cierpieniach. 
Ofiary nasze były wielkie, bo 
walczyliśmy niezłomnie od pier­
wszej chwili do końca. W kam­
panii wrześniowej straty nasze 
wyniosły 620 tysięcy ludzi.

Nasi żołnierze, marynarze i 
lotnicy walczyli z Niemcami na 
wszystkich frontach. Bohatersko 
walczyła w kraju wielka armia 

! podziemna.
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LONDYN. — Na konferencji 
zastępców ministrów spraw za­
granicznych czterech wielkich 
mocarstw obecna była w dniu 
27 stycznia delegacja polska w 
składzie: wiceministra spraw za. 
granicznych Leszczyckiego, am­
basadora Wierbłcwskiego, am­
basadora Michałowskiego, szefa 
Polskiej Misji Wojskowej w 
Berlinie gen. Prawina, gen. Pru- 
gar . Ketlinga, dyrektora de­
partamentu Ministerstwa Spraw 
Zagrań. Żebrowskiego, naczel­
nika Marii Wiernej oraz szeregu 
rzeczoznawców polskich.

Przed złożeniem memoriału 
polskiego, ambasador Wierbłow 
ski wygłosił następujące expo-

„Niech mj będzie wolno po- J 
nownie w imieniu mego rządu ■ 
podz:ękować za umożliwienie 
Polsce przedstawienia jej poglą­
dów na kapitalne dla niej za­
gadnienie przyszłości Niemiec. 
Rozumiemy dobrze, jak trudne 
zadanie zostało powierzone pa­
nom przez Radę Ministrów Spi. 
Zagranicznych. Zagadnienie nie 
mieckie jest problemem zasad- 
nczej wagi nie tylko dla sąsia­
dów Niemiec. — jeat zagadnie­
niem niezmiernie ważnym dla 
wszystkich miłujących pokój 
narodów świata. Dla tego wy- 
ałucharae głosów państw zainte­
resowanych i wyciągnięcie z ich 
opinii tego co jest najsłuszniej, 
we i najistotniejsze dla traktatu 
pokojowego, musi być ułatwie- 

przez przedstawienie przed 
Wami panowie najważniejszych 
wniosków i postulatów.

Chciałbym już na wstępie za­
znaczyć, że nie przychodź my do 
Was, naszych aliantów, aby 
domagać się zemsty, aby żądać 
odwetu na Niemcach. Uczucie 
zemsty nie jest obce naturze 
ludzkiej. My jednak chcemy 
pokoju trwałego, chcemy dłu­
gich lat pokoju, którego tak po. 
trzebuje i pragnie nasz zdewas­
towany kraj. Chcemy pokoju 
konstruktywnego, pokoju który 
umożliwiłby nam odbudowę na- 
azepo kraju i pozwolił jemu kro­
czyć naprzód ku dobrobytowi, 
którego Polska dawno nie zaz­
nała. Jednakże jeżeli odrzuca­
my w imię naszej własnej racji 
•tanu i w imię pokojowego roz­
woju wszystkich narodów, zem­
stę to, jeżeli chcemy pozostać 
jako naród na naszych ziemiach 
— mus'my być ostrożni, bardzo 
ostrożni i przew dujący. 6 lat 
Niemcy okupowali Polskę. Przez 
6 lat, jeżeli ograniczymy się tyl. 
kc, do ostatniej wojny i nie bę­
dziemy wertować kart historii, 
zagadnienie niemieckie było dla 
narodu polskiego zagadnien em 
bytu i niebytu, życia lub śmier­
ci, zagłady lub istnienia. Setkom 
tysięcy Polaków zagadnienie nie 
mieckie przedstawiało się po 
przez druty obozów zniszczenia, 
po przez kraty cel skazańców.

Nasza młodzież, nasze dz eci 
dorastały w głodzie i w strachu 
przed okrutnym terrorem tych, 

praaBli dn ftWd bar. *

MOSKWA, (PAP). — „Praw 
da” zamieszcza koresponden­
cję z Berlina, w której pisze: 
„W kołach dziennikarskich do 
wiedziano się, że przedstawi­
ciel Francji w komitecie koor­
dynacyjnym zlożyt w tych 
dniach protest przeciwko dzia 
łalności władz brytyjskich i a- 
merykańskich, która doprowa­
dza do dezorganizacji życia go 
3oodarczego w Niemczech. Zgo 
dnie z zarządzeniem tych 
władz, od 1 stycznia br. rozra 
chunki z tytułu handlu pomię­
dzy strefami okupacyjnymi an 
gielską i amerykańską z jed­
naj strony, a francuską z dru­
giej mają bvć regulowane w 
dolarach amerykańskich a nie 
w markach niemieckich. O-

POZNAN (PAP). Dnia 24 
bm. w Poznaniu robotnicy za­
trudnieni przy remoncie zruj­
nowanego kościoła bernardyń­
skiego edkryli w jego ruinach 
straszliwie zmasakrowane zwło 
ki młodego mężczyzny. 

| Zaalarmowane poznańskie 
władze bezpieczeństwa prze­
prowadziły natychmiastowe 
energiczne dochodzenie, które 
w przeciągu paru godzin do­
prowadziło do zidentyfikowa­
nia znalezionych zwłok oraz 
do wykrycia i aresztowania 
snrawców ohydnego mordu.

Zamordowanym okazał się 
19-letni Jan Stachowiak, 
struktor ZWM; mordercami 
dwaj młodzi uczniowie
członkowie podziemnej organi 
zacji, działającej na terenie 
harcerstwa i szkół średnich — 
19-letni Zbigniew Kosmowski, 
uczeń gimnazjum Marii Magda 
leny i 20-letni Bogdan Dybi- 
zański, uczeń gimnazjum ku-

in-
zaś

Polska straciła oikoło 6 milio­
nów ludzi.

Na każdy tysiąc mieszkań­
ców, 17-tu poniosło śmierć. 13,3 
procent ogółu ludności zginęło w 
obozach, podczas egzekucji i w 
gettach.

Dlatego musimy być ostrożni, 
znaczne bardziej ostrożni niż 
kraje, które straty swoje rejest­
rują jako nrooorcjonalnie kilka­
krotnie niższe.

Jeżeli chodzi o straty mate­
rialne, to wystarczy powiedzieć, 

i że wynoszą one 11.7 miliardów 
I dolarów. Szkolnictwo nasze po­
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świadczenie francuskie stwier­
dza, że takie posuniecie może 
naruszyć łączność gospodarczą 
między strefami i oznacza o- 
stateczne wyrzeczenie się 
przez władze amerykańskie i 
brytyjskie zasady, równomier­
nego rozdziału podstawowej 
produkcji Niemiec pomiędzy 
strpry. co jest najważniejszym 
czynnikiem jedności gospodar 
czej Niemiec. Zamiana marki 
na dolar jako środek płatniczy 
w tranzakcjach zmienia rów­
nież całkowicie system finan­
sowy Niemiec. Przedstawiciel 
radziecki w komitecie koordy 
nacyjnym poparł protest fran­
cuski, wskazując, że zagadnie 
nie rozrachunków w handlu 

ffląrdBi norii pdBtoamr « Uznania
Dwaj uczniowie członkowie podziemnej 
organizacji, sprawcami zabójstwa

przyznali 'się do zabójstwa, 
którego dokonali na rozkaz 
podziemnej organizacji.

W czasie wstępnego śledztwa 
młodociani mordercy w cyrrez 
ny sposób opisali okolczności 
zabójstwa ś p. Stachowiaka.

Dnia 21 bm. Kosmowski od 
swego dowódcy organizacyjne­
go otrzymał polecenie zamordo 
wania Stachowiaka, czynnego 
działacza ZWM -a terenie Po­
znania. Do pomocy Kosmowskie 
mu w wykonaniu zbrodni został 
przeznaczony Dybiżański, rów- 
rreż członek organizacji. Dnia 
23 bm. Kosmowski wraz z Dybj 
żańskóm podstępnie wywabili 
Stachowiaka ze świetlicy ZWM 
pod jakimś błahym pozorem i 
zaprowadzili go do gmachu zruj 
nowanego klasztoru. W umówio 
rym nfejscu Dybiżański wyjął 
c eżki pistolet ,,Colt“, którego 
kolbą zadał idrcomu Stachcw- 
skiemu śrrfertelny cios w tył 
cwwaicL padł ma sieamę

58niosło straty w wysokości 
procent, kultura 43 procent, 
przemysł i rzemiosło 35 procent, 
rolnictwo jeżeli chodzi o żvwv 
inwentarz CO procent. Ogółem 
straciLśmy 33 procent substan- 
cyj naszego majątku narodowe­
go. Dodam, że w tych 33 proc, 
zawarta jest niepowetowana 
strata dla na.rzego narodu: War­
szawa. stolica Polski została zni­
szczona w myśl zgórv przygo­
towanego planu, niemal do­
szczętnie.

Ponieśliśmy tak wielkie stra-1 
ty w tej wojnie — a nie jest to | 
imMiNiiiiu iwujiijp !sn

ta w
międzystrefowym dotyczy Nic 
mieć w całości i nie może bvć 
przedmiotem jednostronnego 
załatwienia. Jedynym środkiem 
płatniczym w Niemczech jes! 
marka niemiecka oraz wypusz 
czona przez Aoiusznilr.ów nie­
miecka marka okupacyjna, a 
należności w tranzakcjach w 
handlu między strefami winny 
być regulowane w markach lub 
towarach. Zarządzenie władz 
amerykańskich i brytyjskich 
są pogwałceniem uchwał kon­
ferencji berlińskiej, w szcze­
gólności artykułu 14 rozdzia­
łu o zasadach gospodarczych i 
są sprzeczne z zasadami jed- . 
noici gospodarczej 1 politycz­
nej Niemiec”.

obficie brocząc krwią. Kosmow 
ski pożyczonym od swego współ 
nik > nożem zadał leżącemu kil­
kadziesiąt ciosów w twarz i 
piersi, pastwiąc się w ohydny 
spoaób nad nieszczęśliwą ofiarą. 
Z zamordowanego aabójcy zdar 
li ubranie i buty, ehowając je 
w gruzach.

W wyn:ku wstępnych docho­
dzeń — aresztowano dalszych 
członków owej podz&fcmnej orga 
nizacji. z których niejaki Franci 
szek Wawrzyniak — jest człon­
kiem PSL. Należy również nad 
mienić, że sam Dybiżański w cza 
sie popełniania morderstwa wy 
stepował w mundurze harcer­
skim z przyczepioną doń „koni- 
czynką“.

Manifestacyjny pogrzeb śp. 
Stachowiaka, którego zabój­
stwo wywołało poruszenie i o- 
burzenie wśród społeczeństwa 
poznańskiego, odbędzie się we 
wtorek dnia 28 bm. Zwłoki spe 
csną aa cmentarzu bohsterów. 

pierwsza rozpętana przeciwko 
nam przez N;emcy wojna agre­
sywna — że bezpieczeństwo 
przed napadem ze strony Nie­
miec musi być naczelnym po­
stulatem naszej polityki. Mamy 
złe doświadczenie w związku z 
Traktatem Wersalskim i usto­
sunkowanie się do niego ówczes­
nych zwycięzców w ciągu całe­
go okresu międzywojennego. 
Niemcy nie wykonały traktatu, 
a brak zgodv między zwycięz­
cami ułatwił im uchylanie się od 
jego postanowień. Mimo klau-

( Dalszy ciąg na str. 3-ej)

Kondoleticie 
Prezydenta Bieruta 
z otnuodu Snretci anu‘'a 
krć’a szwedzki?"*) 
w katastrofie sam slotowe!

WARSZAWA (PAP). W zwitku 
ze śmiercią syna, szwedzkiego następ 
cy tronu. Prezydent Bierut wysiał na 
stępujący depeszę do króla Szwecji 
Gustawa V;

..Do Jeco Królewskiej Mości Gu­
stawa V Króla Szu -£& Sztokholm.

Do głębi wzruszony żałobą, która 
okryła Wa.«z^ Królewską Mość przea 
śmierć svna następcy tronu, proszę 
o przyjęcie wyrazów mego najszczer­
szego współc7uci’“.
Prezydent Krajowe; Rady Narodowej 

BOLESŁAW BIERUT

Przed pierwszym 
posiedzeniem 
Sejmu

WARSZAWA (PAP). Biuro 
Prezydialne KRN zawiadamiar 
że pierwsze posiedzenie Sej­
mu Ustawodawczego odbędzie 
się we wtorek, dnia 4 lutego 
1947 r. o godz. 11 w sali obrad 
Sejmu w Warszawie przy ul 
Daszyńskiego (dawna Wiej- 
ska) Nr. 4.

Ob. Posłowie są proszeni o 
zabranie listu wierzytelnegc 
oraz trzech fotografii, które 
należy złożyć w Biurze Sejmu

List wierzytelny uprawnia 
posła do bezpłatnego przejaz* 
du środkami komunikacji pań­
stwowej.

Kryzys rządowy 
we Włoszech

RZYM, (PAP). — Alclde de 
Gasperi, któremu powierzono 
misję utworzenia nowego ga­
binetu, odbyj w poniedziałek 
dnia 27 hm. konferencję z przy 
wóucą komunistów włoskich, 
Palmiro Togliatti. Kryzys rzą­
dowy tkwi nadal na martwym 
punkcie. Większość dzienni­

ków rzymskich wysunęło w po 
niedziałek przypuszczenie, żs 
feśli de Gasperii dozna niepo­
wodzenia, wówczas b. premier 
Francesco Nilti, członek partii 
liberalnej będzie starał sie u- 
twonirć bowy ffabinet
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Przed pierwszą sesją Sejmu Ustawodawczego'™™™!-"'*™
Przygotowania stronnictw do prac Sejmu 
Głęboki kryzys w PSL

WARSZAWA (PAP). — W 
ciągu tygodnia, dzielącego nas 
od chwili otwarcia pierwszej 
sesji Sejmu Ustawodawczego 
stronnictwa polityczne robią 
ostatnie przygotowania do pra­
cy w Sejmie, którego znacze­
nie w życiu naszego kraju jest 
przez wszystkich należycie 
zrozumiane.

Stronnictwa robotnicze — 
PPR i PPS, działając wspólnie, 
na podstawie umowy listopa­
dowej, uzgadniają ze sobą 
wszelkie sprawy, z którymi 
wystąpią na sesji. W najbliż­
szych dniach odbędzie się kon 
ferencja kierownictw czterech 
stronnictw politycznych, wcho 
dzących w skład Bloku Demo­
kratycznego, które — jak wia­
domo — postanowiły nie tylko 
wspólnie iść do wyborów, ale 
i wspólnie dźwigać odpowie­
dzialność za losy państwa po 
wyborach, zgodnie z wolą na­
rodu ujawnioną w głosowaniu 
powszechnym dnia 19 stycz­
nia.

Również PSL — Nowe Wy­
zwolenie i Str. Pracy szykuje 
się do żywego udziału w pra­
cach państwowych. PSL — No 
we Wyzwolenie, które w obec 
nej swej formie wystartowało 
do życia politycznego pół ro­
ku temu, z zadowoleniem no­
tuje, że zebrało na swe listy 
około pół miliona głosów. Str. 
Pracy wskazuje na pomyślne 
zjawisko przesunięcia się na­
strojów negacji, zgrupowanych 
wokół PSL — na rzecz centro­
wej ideologii chrześcijańsko- 
społecznej, reprezentowanej 
przez to stronnictwo, nacecho­
wanej chęcią współpracy w kon 
kretnych sorawach państwo­
wych. Opinia publiczna intere 
suje się również przejawami 
głębokiego kryzysu w PSL. Kię 
ska wyborcza, rozpad wielkiej 
ilości ogniw organizacyjnych, 
który zaczął się dawno przed 
wyborami i trwa bez przerwy, 
coraz bardziej, widoczne ban­
kructwo ideologiczne i rozgar 
diasz organizacyjny — znala­
zły swoje odzwierciedlenie w

I
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dwudniowych obrad 
PSL, w głębokiej rozbież 
oceny politycznej i dal-

ciągu 
NKW 
ności 
szej taktyki stronnictwa pomię 
dzy St. Mikołajczykiem a inny 
mi aktywnymi działaczami 
PSL. Jak można wyczytać z ko 
munikatu o obradach NKW 
PSL — Naczelny Komitet Wy­
konawczy tego stronnictwa nie 
doszedł, czy nie mógł dojść do 
żadnego wniosku w szeregu 
spraw natury politycznej i od­
łożył decyzie do posiedzenia 
Rady Naczelnej. Rada Naczel-

na PSL ma obradować 1 i 2 lu­
tego. W kołach dobrze poin­
formowanych przewiduje się, 
że obrady Ra^y Naczelnej PSL 
będą niemniej burzliwe, aniże­
li obrady NKW, tym bardziej, 
że stosowana zazwyczaj przez 
kierown. PSL taktyka odwle­
kania decyzji, tym razem, wo­
bec ustalonego terminu I sesji, 
nie będzie mogła być zastoso­
wana. Pewnego rodzaju nowo­
ścią w praktyce PSL jest to, że 
na Radzie Naczelnej przewidu 
je się prócz referatu politycz-

V
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PRAGA, (PAP).. — Czecho- ko zagadnieniem Polski, ale i 
słowacki wiceminister spraw symbolem ery w dziejach naro 
zagranicznych dr. Clementis, dów słowiańskich, 
wygłosił w auli uniwersytet” 
w Bratysławie odczyt, poświe 
eony czechosłowackiej polityce 
zagranicznej, w której m. in. 
stwierdził, że problem granic 
na Odrze i Nysie jest nie tyl-

. Granice te 
mają choć częściowo napra­
wić błędy przeszłości. Winny 
to szczerze powitać inne miłu­
jące pokój narody. Państwa 
słowiańskie — mówił dalej wi 
ceminister Clementis — po-

nego St. Mikołajczyka — rów­
nież koreferat polityczny.

Cały kraj czeka z wielkim 
zainteresowaniem na otwarcie 
prac Sejmu. Oczekiwanie to 
nacechowane jest głębokim 
spokojem i powagą. Do utrzy­
mania tego spokoju i powagi w 
obliczu doniosłych wydarzeń 
politycznych, przyczyniło się 
również stanowisko ducho­
wieństwa katolickiego, które 
zachowało na ogół neutralność 
w okresie walk politycznych, 
związanych z wyborami.

WARSZAWA (PAP). W dnia 27 
stycrola 1947 r. odbyły się dwa kolej­
ne posiedzenia Państwowej Komisji 
Wyborczej. W posiedzeniach uczestni­
czyli: jako przewodniczący — Gene­
ralny Komisarz Wyborczy Kazimierz 
Bzowski, zastępca Generalnego Komi­
sarza Wyborczego Mieczysław Dobro 
męski oraz wszyscy członkowie Pań 
stwowej Komisji Wyborczej, reprezen­
tujący szeSć stronnictw politycznych; 
PPR — ob Zenon Kliszko, PPS — ob. 
Ryszard Obrączka, SL — ob. Jan Gru 
becki, SD — ob. Maria Jaszczukowa. 
PSL — ob. Stanisław Mazur, SP — 
ob. Kazimierz Luboslewlcz.

Na pierwszym posiedzeniu Państwo 
wa Komisja Wyborcza, zgodnie z art. 
65 Ord. Wvb., dokonała stosunkowego 
podziała 72 mandatów z list państw*, 
wych. W podziale uczestniczyły te 
ll*ty państwowe, które z przyłączo­
nych list okręgowych przeprowadzić 
kandydatów w conajmniej 6 okręgac? 
wyborczych a mianowicie: Blok Stron 
nlcłw Demokratycznych i Związków 
Zawodowych (Państwowa lista Nr. 3. 
przeprowadził w okręgach 329 posłów 
i uzyskał z listy państwowej 65 manda 
łów. Polskie Stronnictwo Ludowe (Pań 
stwowa lista Nr. 1) przeprowadziło w 
okręgach 24 posłów i uzyskało z li­
sty państwowej 4 mandaty, Stronnic 
wo Pracy (Państwowa lista Nr. 2) f»rzć 
prowadziło w okręgach 10 posłów i' 
uzyskało z listy państwowej 2 manda 
ty. Polskie Stronnictwo Ludowe „Nuwt 
Wyzwolenie** (Państwowa lista Nr. 4, 
przeprowadziło w okręgach 6 posłów 
i uzyskało z listy państwowej 1 man­
dat.

Ogółem ugrupowania powyższe prze 
prowadziły w okręgach 369 posłów i 
podzielono między nie 72 mandaty » 
list państwowych, co daje łącznie 441 
mandatów poselskich

Nie uczestniczyły w podziale cianda 
łów z list państwowych, listy okręgo­
we, nie przyłączone do list państwo 
wych, a mianowicie: Lista Społecznych 
Katolików, która uzyskała w okręgu 
Nr. 13 — 1 mandat, lista Polaków 
katolików, która uzyskała w okręgu 
Nr. 18 1 mandat i lista Bezpartyjnej 
Inteligencji Chrześcijańskiej, która u 
zyskała w okręgu Nr. 46 — 1 mandat

Na drugim posiedzeniu Państwowe 
5 Komisji Wyborczej, które odbyło się 

tegoż dnia, w tym samym składzie — 
Generalny Komisarz Wyborczy, zgod­
nie z art. 66 Ord. Wyb., ogłosił rezul­
tat wyborów w całym Państwie, to 1 
jest liczbę głosów ważnych, oddanycl 
w każdym okręgu wyborczym oraz 
imiona i nazwiska posiów, wybranycl 
w poszczególnych okręgach, jak ró­
wnież z Ust państwowych. Protokół » 
tego posiedzenia, podpisany przez 
wszystkich uczestników, postanowio­
no w myśl ustawy o ordynacji wybor­
czej ogłosić w Monitorze Polskim.

W związku z powyższym komnni 
| katem należy przypomnieć, że w lirj 

ble 329 mandatów, uzyskanych przez 
Blok Stronnictw Demokratycznych 
Związków Zawodowych znajdują sii 
również mandaty posłów Stronnictwu 
Pracy i PoIsUego Stronnictwa Ludo 
wego „Nowe Wyzwolenie** — uzysk.- 
ne na Ziemiach Odzyskanych, gdzh 
stronnictwa te brały udział w w^b- 
rach łącznie z RIoklem.

święcają całe swe zaintereso­
wanie i wszystkie swe siły od 
budowie wewnętrznej. Możli­
wość jakiejkolwiek polityki a- 
gresywnej w ich strony wyklu 
czona, ponieważ tego rodzaju 
polityka nie leży w charakte­
rze narodów słowiańskich.

Stanowisko Czechosłowacji
w sprawie traktatu z Austrią

LONDYN, (PAP). Na wtorko­
wym posiedzeniu Konferencji za­
stępców ministrów spraw zagranicz­
nych delegat Czechosłowacji dr. 
Karol Lisicki oświadczył, że rząd 
czechosłowacki chciałby załatwić w 
drodze bezpośredniej wymiany spra­
wę kilku poprawek granicznych z 
rządem austriackim. Dr. Lisicki pod­
kreślił, że w związku z położeniem 
Czechosłowacji w Europie Środko­
wej oraz jej doświadczeniu co do 
niebezpieczeństwa Anschlussu leży 
w jej żywotnym interesie, aby istnia­
ła TKolna, niezależna demokratyczna

Austria. Czechosłowacja całkowicie 
popiera wszystkie postanowienia 
traktatu dla Austrii, który dąży do 
zapewnienia niezależności nowej re­
publice austriackiej. Sprawa nieza­
leżności Austrii jest ściśle związana 
z zagadnieniem oczyszczenia jej apa­
ratu administracyjnego : gospodar­
czego od elementów hitlerowskich. 
Muszą być powzięte kroki, aby pow­
rót tych elementów do życia poli­
tycznego i gospodarczego Austrii był 
uniemożliwiony.

Muszą być powzięte postanowienia 
zabezpieczające przed możliwością

powtórzenia wypadków z 1938 roku 
i wszelkich prób niemieckich za­
władnięcia Austrią, czy to w drodze 
agresji militarnej, czy też za pomo­
cą wywrotowej działalności niemiec­
kiej ę kolumny w Austrii. Dr. Li­
sicki zaznaczył, że ma nadzieję, iż w 
sprawie poprawek granicznych osią­
gnięte będzie bezpośrednie porozu­
mienie z rządem austriackim i że 
konferencja zastępców ministrów 
spraw zagranicznych nie będzie mu- 
siała się zajmować sprawą tych po­
stulatów czechosłowackich.

tegoż dnia, w tym samym składzie

I

Jmsló żgdi otolmilwi 
od Austrii

BELGRAD, (PAP). — Przed­
stawiciel Jugosławii wręczył 
konferencji zastępców mini­
strów spraw zagranicznych w 
Londynie memoriał rządu jugo 
gosłowiańskiego, w którym Ju 
gosławia domaga się odszko­
dowań od Austrii. Memoriał 
wymienia szczegółowo straty 
w ludziach i straty materialne, 
akie Jugosławia poniosła z 
winy Austrii.

Prasa lujliiffl o
LONDYN. — Moskiewski ko 

respondent „Timesa" pisze, iż 
wartość anglo - radzieckiego 
traktatu widzą w Moskwie w

1 tym, że stanowi on ostrzeżenie 
dla Niemiec, że nie mogą one 

! liczyć na prowadzenie kiedy­
kolwiek wojny na jednym fron 
cie europejskim, że ich próby

podzielenia Europy są skaza­
ne z góry na niepowodzenie. 
Skoro efektywność tego trakta 
tu będzie zapewniona — pisze 
dziennik brytyjski — Niemcy 
nie będą mogły liczyć na spa­
raliżowanie działalności Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Stąd wynika konieczność

H’tlerowcy zwolnieni
w pierwszej kolejce

W nie-BERLIN, (PAP).
zwykłyną składzie przybył do 
Berlina transport 
jennych z Anglii,

Premier rządu badeńskiego
hitlerowcem

BERLIN, (PAP). Prokurator 
izby denazyfikacyjnej w Stutt­
garcie Franz Meier zażądał po­
stawienia przed sądem premie­
ra „ rządu" badeńskiego dr. 
Reinhlda Meiera oraz ministra- 
kultury tego ,.rządu", jako by­
łych hitlerowców, których za­
liczyć należy do grupy głów­
nych winowajców. Jak twierdzi 
Franz Meier, imiennik jego, a 
obecny premier, jako członek 
niemieckiego Reichstagu głoso­
wał w roku 1933 xa Hitlerem, a 
później popierał go bondao

nych na wolność. Okazało się, 
że więcej niż połowa przyby­
łych — to byli członkowie SS, 
SA, NSKK oraz innych organi 
zacji hitlerowskich. Przy bliż 
szym zbadaniu sprawy okaza­
ło się, że ten dobór personal­
ny zwolnionych hitlerowców 
należy zawdzięczać niemieckie 
mu kierownikowi obozu, któ­
ry nadużył zaufanie władz an­
gielskich dla przeszmuglowa- 
nia transportu hitlerowców do 
strefy radzieckiej.

Jest również rzeczą wia­
domą, że w obozie przejś­
ciowym znajduje się w Anglii 
wielu jeszcze jeńców wojen­
nych nicobciążonych politycz­
nie, którzy siedzą za drutami, 

sroócią głosów zatwierdzeiu na | patrząc na to, jak SS-mani 
ich ctatoowteicach. triumfalnie omaszczają obóz.

jeńców wo- 
wypuszczo-

nie. Ostatnio, będąc już na sta­
nowisku premiera powołrł do 
swojego gabinetu Suempfen- 
doerfera, znanego również ze 
swej działalności propagando­
wej za czasów hitlerowskich.

Jest rzeczą znamienną, że jak 
kolwiek zarzuty przeciwko obu 
dygnitarzom demokratycznym 
Niemiec były podnoszone już 
poprzednio, zarówno Meier, jak 
i Suempfendoerfer zostali przez 
badeński Landtag znaczną wiek

pewnej realizacji traktatu, któ 
ra doprowadzi do wzmocnienia 
sojuszu. Dopóki istnieje jaka­
kolwiek wątpliwość co do zo­
bowiązania wykonania trakta­
tu, agresor może pokusić się o 
rozbicie Europy. W Moskwie 
za takie luki traktatu uważa 
się artykuły 3 i 4. Korespon­
dent „Timesa" podkreśla w dal 
szym ciągu, iż może po raz 
pierwszy w historii Rosja czu­
je się dość potężna. Jej troskę 
o traktat anglo - radziecki mo­
żna przypisać dążeniu do osta­
tecznego rozwiązania proble­
mu niemieckiego przez połą­
czenie jej potęgi z brytyjską w 
sojuszu, któryby sprostał wszel 
kim manewrom czy atakom.

Odbudowa gmachu sejmowego
WARSZAWA (PAP). Za 7 

dni nastąpi pierwsze posiedze­
nie Sejmu Ustawodawczego. 
Dla pracowników, zatrudnio­
nych przy odbudowie gmachu 
sejmowego będzie to okres naj 
bardziej wytężonej pracy. Po­
stępy tej pracy można zaobser 
wować z dnia na dzień. W 
obecnej chwili została już nie­
mal całkowicie wykończona 
galeria, fciany sali sejmowej 
wykładane są materiałem aku 
stycznym. Zmontowana już zo­
stała mównica, a w nocv usta-

wiono stół marszałkowski 
Przyszły już pierwsze transpor 
ty foteli poselskich. Montaż 
ich na sali rozpocznie się praw 
podobnie w dniu jutrzejszym.

Jednocześnie prowadzone są 
prace nad porządkowaniem te­
renu otaczającego gmach sej­
mowy. I tutaj zaobserwować 
można olbrzymi postęp. Prz^ 
pracy tej zatrudnieni są jeńcy 
niemieccy. Na dzief 4. II. 1947 
roku gmach sejmowy zostanie 
całkowicie wykończony
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PuMtiil „(ars" w iiirttii Jitnhn Ludu" 
Nowe możliwości pomocy materialnej dla społeczeństwa polskiego

Wczoraj odwiedził naszą re­
dakcję P. Columb P. Murray, 
Jr.. przedstawicie] amerykań­
skiej spółdzielni „Care", który 
poinformował, że zaistniały 
obecnie nowe możliwości u- 
dzielenia pomocy społeczeń­
stwu polskiemu przez społe­
czeństwo amerykańskie.

„Care" jest organizacją spół 
dzielczą, która jednoczy 27 czo 
łowych instytucji charytatyw­
nych amerykańskich, niosą­
cych pomoc dla ludności zni­
szczonych krajów Europy. Do­
tychczas pomoc ta wyrażała 
się w postaci paczek z demo­
bilu amerykańskiego, kupowa­
nych przez obywateli amery­
kańskich dla swych krewnych 
i znajomych w Europie. W rze 
czywistości jednak rozmiary 
tej pomocy mogą być znacznie 
szersze. Na terenie Stanów 
Zjednoczonych i innych kra­
jów amerykańskich istnieją li­
czne organizacje, jak również 
i osoby prywatne, gotowe oka­
zać pomoc społeczeństwu pol­
skiemu. Różne związki zawo­
dowe. kulturalne, naukowe itp. 
chętnie okażą swą pomoc, je­
żeli tylko będą wiedziały, do 
kogo w Polsce kierować pacz­
ki.

Dokąd - _____
dzżs idziemy
REPERTUAR KIN

KINO APOLIO:
„Zakazane piosenki"
Początek seansów: 144$, 17

i 19,15; w niedziele i święta 12,30. 
KINO BAŁTYK:

„Zakazane piosenki**
Początek seansów: godz. 13,4$, 16 

i 18,1$; w niedziele i święta 11,30. 
KINO RIAITO:

„Zamieć śnieżna".
Początek seansów o godz. tf-ej,

• 7-ei. i4-ei.
TEATR DOMU ŻOŁNIERZA 

Farsa muzyczna „Bliźniak" 
REPERTUAR TEATRU 

MIEJSKIEGO
Nowość repertuarowa 

„Niebo bez gwiazd".

OD CYDA DO ŻOŁNIERZA 
POLSKIEGO1’

W niedzielę. 26 bm. o ?odz. 16-tej w 
sali Teatru Mieiskiego odbędzie się jed 
norazowe reprezcnracvine widowisko 
pod nazwą „Od Cyda do żołnierza pol­
skiego". w gościnnym udziale Włady­
sława Surzyńskiego i w^nółudziale Ber­
ty Malwę i Józefa Kozłowskiego, Reży 
seria i montaż Stanisława Milskiego.

Dlatego też wszystkie osoby, 
organizacje, związki, zaintere­
sowane w otrzymaniu pomocy, 
powinny się zwrócić do odpo­
wiednich organizacji w Ame­
ryce z prośbą o nadsyłanie pa­
czek dla swych członków za 
pośrednictwem spółdzielni „Ca 
re“, która zajmuje się wysyłką 
paczek do Europy. Organiza­
cja ta nie jest obliczona na 
zysk. W Polsce rozprowadze­
niem tych paczek zupełnie bez 
interesownie zajmuje się „Spo 
łem".

Na fakt ten zwracamy soe-

Z WOJSKOWEGO SĄDU REJONOWEGO

Lekarz-izlonek UPA skazany na 15 lat wiezienia
Dnia 17 bm. toczyła się przed 

Wojskowym Sądem Rejonowym roz 
prawa przeciw Konradowi Sapochow 
skiemu członkowi UPA.

Sapochowski, nacjonalista ukraiń-

Kofoorler nieleaalnego ó sma 
skazany na 15 lat więzienia

Druga sprawa, którą tego samego 
dnia rozpatrywał Wojskowy Sąd Re 
jonowy, była przeciwko Franciszko 
wi Bradzie. członkowi WIN‘u.

Akt oskarżenia zarzuca Bradzie, źe 
był członkiem WIN‘u w grupie Ko 
paczewskiego pseudonim „Lew". Bra 
da „działał" pod pseudonimem „Szta 
cheta". Banda dokonywała napadów 
rabunkowych, mordowała działaczy 
demokratycznych i kolportowała nie 
legalne pisma.

W 1945 r. Brada ujawnił się w 
Komisji Likwidacyjnej jako członek 
AK, lecz w myśl instrukcji z „góry" 
uczynił to tylko pozornie, jak rów­
nież zdał jedynie niezdatną do użyt-

Zdają broń
i proszą o wykreślenie ich z listy osób 

podejrzanych
Coraz częstsze są wypadki, 

że członkowie organizacji pod 
ziemnych mając dość bezcelo­
wej tułaczki i zrozumiawszy, 
że zostali zaprowadzeni na ma 
nówce przez reakcyjnych przy 
wódców, zwracają się do władz 
zdając broń i prosząc by im 
umożliwiono wrócić do pracy 
i normalnego życia.

W dniu 18 bm. trzech człon­
ków bandy z pm. Żyrzyn pow 

cjalnie uwagę przytułkom, sie­
rocińcom, gminom wiejskim, 
które ucierpiały wskutek zbro 
dniczej działalności band reak 
cyjnych i innym podobnym in 
stytucjom.

Zwracać się do organizacji 
amerykańskich można za po­
średnictwem przedstawiciel­
stwa „Care" na Polskę: War­
szawa, Hotel Bristol pok. 105.

Dotychczas do Polski nade­
szło 60.000 paczek wartości 
600.000 dolarów. Na przysz­
łość, *po wyczerpaniu paczek z 
d e mo bilu amerykańskiego,

ski, lekarz z zawodu, przebywał 
przez cały czas wojny w Niemczech.

Po powrocie do Polski wstąpił Sa 
pochowski natychmiast do UPA do 
grupy „Pry rwy", gdzie otrzymał 

ku broń, podczas gdy dobrą zacho­
wał. Działalności podziemnej nie 
przerwał Brada ani na chwilę. •

Oskarżony kolportował „pismo" 
bandy „Wolność i Niepodległość", 
pełne napaści i obelżywych epitetów 
pod adresem przedstawicieli rządu, 
a sławiące pana Mikołajczyka.

Pismo to rozrzucał na szosie Ka­
węczyn — Lublin. Został cn zatrzy­
many pewnego wieczoru w listopa­
dzie r. ub. w chwili gdy naklejał 
„Wolność i niepodległość" koło ko­
ścioła w Bystrzejowicach.

Brada został skazany na lat 
więzienia.

Puławy zgłosiło się do władz 
oświadczając, że chcą zejść z 
błędnej drogi i stanąć do po­
żytecznej pracy.

Na dowód swej skruchy zło­
żyli:

Gajek Jan, automat „Sten" 
Nr 8196.

Szlędak Czesław Pepesz Nr. 
3534.

Szlędak Jan Pepesz Nr 897.

przewidziane są paczki specjał 
ne trojakiego rodzaju: żywno­
ściowe, odzieżowe oraz pacz­
ki z lekarstwami wartości 500 
dolarów każda.

Z powyższego widzimy, że 
rozmiary pomocy, która może 
nadejść do Polski zależą wy­
łącznie od inicjatywy miejsco­
wego społeczeństwa. Możliwo-
ści te należy jak najlepiej wy­
korzystać. Przedstawicielstwo 
„Care" w Polsce chętnie bę­
dzie pośredniczyło przy nawią­
zaniu odpowiednich kontak­
tów w Ameryce, (m)

pseudonim „Kiriłło". Grasował on 
wraz z banda w powiecie hrubieszow 
sk’m i włodawskim. Bandyci rabo­
wali i palili wsie rolskic, mordowali 
bezbronną ludność, a Sapochowsk’ 
im towarzyszył i leczył bandytów 
rannych w walce z wojskiem i UB.

Sąd skazał Sapochowskiego na 15 
łat wiezienia.

„BLIŹNIAK"
FARSA MUZYCZNA W 3 AKTACH Z. GOZDAWY I W. STĘPNIA

W dniu 23 stycznia Teatr Domu 
Żołnierza wystąpił z premierą sztuki 
pióra znanej już świetnej spółki autor, 
skiej — Gozdawy i Stępnia.

Musimy stwierdzić, że lekkość, Wy. 
skotliwość „powiedzonek", dobrze roz­
wijające się tempo akcji, a przede wszy, 
stkim dowcip i użyte inteligentnie 
ostrze satyry na „rozparcelowanych" 
nierobów arystokracji — stworzyły atu 
ty, które mógł dobrze „wygrać„ zespó' 
aktorski.

W pomysłowej, interesującej akcji 
wykazano nam, że wartość człowieka, 
jego postawa życiowa, etyka i cha rak. 
ter. nie zależą od rasy i urodzenia lecz 
od atmosfery środowiska, w którym 
został wychowany.

Dwóch bliźniaków — rzekomych hra 
biczów — wychowuje się w różnych 
warunkach. Jeden, chowany w pałacu 
jest nieporównanym idiotą, bez zdania 
i bez charakteru — kukłą bezmózgą w 
ręku histerycznej, również utytułowa­
nej narzeczonej. Drugi: — malarz, 
„klepiący biedę", mieszka na poddaszu 
wraz z przyjacielem Smutkiem. Jest on 
prostym, poczciwym chłopcem, kocha­
jącym szczerym uczuciem małą tancer­
kę również biedną „jak mysz kościel­
na". Na tle zadzierzgniętych umiejętnie 
wątków rozwija sic szereg scen barw­
nych i efektownych. Pointą farsr, za­
mykającą głębszy sens moralny jest 
trzecim akcie oświadczenie starego słu­
gi. że obaj bliźniacy, rzekomi hrabio­
wie sa jego synami. — synami Tytusa 
Gałązki.

Spółka autorska zobrazowała tu jaką

spoHu

SOBOTA I NIEDZIELA POD 
ZNAKIEM IMPREZ

W sobotę, dnia 25 bm. o godz. 14-ej 
rozegrane zostaną na ślizgawce przy ul. 
Okopowej wielkie zawody hokejowe 

pomiędzy dwoma najsilniejszymi ze­
społami Okręgu Lubelskiego: WKS Lu 
błinianką • miejscowym AZS.em. Z 
uwagi na wyrównany poziom i ostatnio 
odniesione sukcesy akademików w Za­
kopanem, należy spodziewać się zacię­
tej gry.

W niedzielę będziemy świadkami nie 
zwykle ciekawego meczu pięściarskiego: 
ŁKS (Łódź) — WKS (Lublin). Aczkol­
wiek wynik meczu już dzisiaj zdaje się 
być przesądzony, większość walk zapo­
wiada się niezwykle interesująco. W 
meczu tym wystąpią następujące pary 
(na pierwszym miejscu zawodnicy Ło­
dzi): Stasiak •— Białek, Pawlak —- Ba­
ran, Marcinkowski — Choina, Gie. 
rus — Siemion II, Olejnik — Zieliński, 
Pisarski — Michalak, Źylis — Sie­
mion I, Niewadził — Lisiak.

Zawody odbędą się w sali kitta „Apol 
lo" — szczegóły w afiszach.

W DOMU ŻOŁNIERZA ODBĘ­
DZIE SIĘ WIELKA ZABAWA 

DLA SPORTOWCÓW
Dziś w sobotę w sali Domu Żołnie-- 

rza, odbędzie się Wielka Zabawa dla 
sportowców i sympatyków sportu. Po 
czątek o godz. 21,30.
Przewidziano szereg atrakcji. Goście 
mile widziani.

fikcją i gmatwaniną przesądów jest Ca­
ła tradycja arystokratyczna. Farsa ta 
jest ostrą satyrą współczesną na zgniły 
i przemijający świat snobów szlachec­
kich. Konstrukcyjnie jest dobrze zbu­
dowana, przy tym pełna jaskrawych 
efektów.

Artyści Domu Żołnierza z goszczą­
cym w Lublinie A. Dymszą na czele 
wywiązali się z zadań bardzo dobrze.

Dymsza, wywołujący salwy śmiechu 
parodią tańca, gestem, mimiką i zręcz­
nie graną podwójną rolą bliźniaków — 
umiejętnie podkreśla kretyństwo kd- 
nego oraz szczery i uczciwy impuls w 
charakterze drogiego bliźniaka.

Leopold Adamów, jako Smutek, — 
przyjaciel malarza dał charakterystycz 
ną sylwetkę filozofującego (nieco w 
stylu Makuszyńskiego) literata. Ten 
zdolny aktor ma już swój styl, dosko. 
nałą dykcję, gest i mimikę i wart jest 
dobrych sztuk. Jan Wiśniewski — jako 
Tytus Gałązka, był kapitalnym typem 
pełnego godności sługi — którego dba 
łość o („paniczów" usprawiedliwiona 
Jest jego oicowstwem.

Alicia Rostańska, triwle zagrała pełną 
histerii, prze«dy i zakłamania księż­
niczkę Ewa Brok - Brząka o miłej 
aparycji, dobra dykcją i wdziękiem pod 
ciągnęła sle do całości zespołu.

Reżyserowi mamy do zarzucenia 
przerywające nastroi niemożliwie dlu. 
aie przerwy między aktami. Dekoracje 
T. Gałysza odpowiednie, zaś ilustracja 
muzyczna wysz?a dość słabo, niewiele 
mając pola do popisu

H. PLATTA

Potrójna robota
Z początkiem września 1942 r. od 

dział nasz pod dowództwem „Grze­
gorza" płk. Korczyńskiego liczący 
iuż wtedy 60 ludzi, miał wymasze- 
rować w większe lasy w kierunku 
Biłgoraja, a to na skutek tego, że za 
dużo już w naszym terenie narobił 
«7umu i Niemcy zaczęli mu deptać 
po piętach. Przed, odejściem posta­
nowiliśmy zrobić jakąś robotę.

Przeprowadzając wywiad ustali­
łem. że na stacji Rzeczyca stoi wici 
kt transport baraków, które idą na 
wschód, ochrona iego składała się z 
16 Niemców uzbrojonych w bron 
automatyczną i maszynową. Na, 2 
zodziny przed wschodem słońca, 
wróciłem do lasu do oddziału.

Meldując się u dowódcy „Grzego­
rza" płk. Karczyńskiego z Jąłem mu 
raport zę swego wywiadu. „Grze 
<*orz‘* zebrał nas wszystkich dowód­
ców plutonów i drużyn i wydał krót 
k; fozkaz: „Dziś o zmroku wycho­
dźmy z tego lasu".

Pierwszy pluton wyszedł wcześ­
niej o godzinę z zadaniem spalenia 
•ransportu wraz z barakami na sta 
eji kolejowej Rzeczyca, zlikwidowa­
ni Niemców i zabrania broni. Dru-

Czyzewski Wacław mjr („ /im**)

Jak organizowaliśmy walki partyzanckie 
w Lubelszczyźnie

Wspomnienia partyzanta

gi pluton wyruszył po godzinie z 
wozami z lasu. Spotkaliśmy się na 
skrzyżowaniu J'óg kolo wiatraka 
(koło wioski Rrcctyca). Opuściwszy 
las jechaliśmy z „Grzegorzem" na 
pierwszym wozie, a za nami reszta 
oddziałów na kiikti ianych wozach. 
Jechaliśmy wolno noga za noga i 
rozmawiali o zbiżającej się zi­
mie która z pewnością nie oszczędz1 
partyzantów i da się im we znaki 
Naraz usłyszeliśmy kilka strzałów. 
To nasz p"erwszy pluton zaczął ro­
botę. W kilka minut po tym ujrzę 
liśmy wielki slup iskier który bu­
chnął w niebo. To nasi chłopcy pod 
palili transport z barakami oblewa­
jąc je przed tym naftą, która zna­
leźli na stacji. Ucieszyliśmy się nie 
zmiernie, że tak ładnie udało się 
chłopakom! Wtem jakby spod ziemi 
wyrósł przed nami samochód i za­

świecił nam prosto w oczy. Była to 
taksówka niemiecka w której jecha 
ło trzech oficerów. Jechali oni na 
‘ację zbadać przyczynę pożaru. Bly 

skawicznie zeskoczyliśmy z wozów 
i otworzyliśmy ogień do samocho­
du, z którego Niemcy wszyscy zda 
żyli uciec. Sprzyjała im* ciemna noc 
i teren. Przestraszyli się chyba, gdyż 
nawet zostawili broń w maszynie 
która z o^romm radością zabraliś­
my. Po zrewidowaniu maszyny i za 
braniu z niej apteczki polowej, pla- 
’czv nhnreclrch- snntkał ten sam 

lor co ’• transport z barakami na sta 
cji. W tym samym czasie, kiedy pa- 
ijt s;„ ę-mochód, przyle'~’r" nas’ chk~ 
cy meldując, że rozkaz został wyko 
nany. Po chwili zbiórka i maszero­
waliśmy dalej.

Na trasie naszej leżała sąsiednia

2)

arr’”- Fntok. nrzv I *ńr<*5 był poste 
runek liczący kilku Niemców i 6 
policjantów granatowych. Uważaliś 
my, że karygodnym byłoby nic od­
wiedzić ich. To też nie namyślając 
<t:<* dłii‘’o skręciliśmy w tvm kierun­
ku i podeszliśmy pod posterunek, 
przed którym widoczna stała 
warta. Zostaliśm? wprawdzie przy­
witani ogniem i granatami, ale już 
za chwilę zdążyliśmy okrążyć poste 
runek.

Sprawa wydała sie niełatwa, gdyż 
dom posterunku był murowany i 
posiadał okna zakratowane. Podoalić 
sie n"e da*. Niemcy i policjanci obrzu 
cilj nas dookoła granatami, w do­
datku ciemność przeszkadzała nam. 
Ktoś z naszych wpadł na pomysł, że 
by podpalić stęrtę ze słomą stojącą 
od strony wejścia do posterunku, co 
ułatwi nam sytuację, ale nim zdąży­

liśmy to zrobić, chłopcy wyłamali 
już drzwi i weszli do środka. Wew­
nątrz okazały się drugie drzwi, przez 
które Niemcy i policja gęsto strzela­
li i bronili się. Już blisko byliśmy ce 
lu ,kiedy nagle ktoś z naszych zau­
ważył, źe słychać w pobliżu samocho 
dy. Robił się już zresztą ćfcien. Z ża 
lem i źli na siebie odeszliśmy od 
niedokończonej roboty, stwierdziw­
szy przy tym, że zostali zabici ko­
mendant posterunku i jeden Niemiec. 
Słońce wschodziło już. kiedy wcho­
dziliśmy do lasu kryjąc się w nim. 
Jak wTlki wracające z nocnej wyprą 
wy.

Jesienią 1942, z nadejściem zimy, 
dowództwo nasze przewidując cięż­
kie warunki utrzymania wi-kszych 
oddziałów w lesie, postanowiło od­
działy podzieli na mniejsze w skład 
których wchodziło tv!ko po 30 łu­
dzi. Oddziały te, miały za zadanie 
prowadzić walkę w różnych okoli­
cach i o jednym czasie, co worowa 
dzało Niemców w błąd i przysparza 
ło im wiele kłopotu i strachu.

Niemcy przeceniali zawsze nasze 
siły. W ten sposób Oddziały nasze 
przetrwały pierwszą zimę, przygoto 
wując się do walki na przyszłość.

(c. d. D.)



I1ES1Z(BOVA tabela wygramtch
Klasy 4» Loterii
4 i 5 dnia ciągnienia
736 58044 104 189 206 279 293 322 443 
902 59095 124 147 179 302 303 597 **"“ 
711 764 795 856 894 909 957

60017 051 096 101 153 180 202
353 392 426 455 465 478 543 618 659 
769 800 800 838 929 61 HI 130 207 278 
286 304 550 583 644 743 028 996 62021 
178 262 573 619 831 874 935 970 992 
63001 073 091 092 130 175 179 336 386 
495 542 548 595 639 672 692 757 816 
844 953 64418 435 545 567 668 934 
65000 140 157 335 503 627 637 655 665 

94S 66004 029 055 120 274 336 413 
599 658 691 724 732 816 843 868 
907 952 67073 076 276 349 614 623 
678 771 835 866 892 905 961 68010 
278 295 303 337 348 351 519 633 
771 792 813 841 924 69075 085 153 
438 485 504 554 570 C— ---
758 759 782 907 

Wygrane po 500 zł S 5*go dnia 
ciągnienia: 

10 147 191 476 480 
54 952 974 1093 97 
53 164 210 212 227 
22 539 606 653 813 
69 2103 156 206 238 

551 573 586 
861 878 914

c ągnśenia I-ej
Wygrane po 500 zł z

Dalszy ciąg wygranych po 500 zl 
z 4-go dnia ciągnienia 

40020 087 111 113 123 224

SI144'190I 222.256 264 336 355

B93
860
459
099
981
874
210
976

326
820
357
734
188
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PORADY LEKARSKIENa RTPD
Z dochodu zabawy sylwestro­

wej urządzonej przez Radę Za 
kładową F-ki „Plon0 wpłacono 
zł. 2500.

OGŁOSZENIE
Zarząd Miejski w Lublinie unieważ­

nia niniejszym kwity od Nr 79*7 ?° 
Nr 79$o, zaopatrzone w urzędową pie­
częć Zarządu Miejskiego w Lublinie, z 
zagubionego w dniu 16 stycznia 1947 r- 
kwitariusza podatkowego od Nr 7800 
do Nr 7950.

Lublin, dnia 24. I. >947.
Za Prezydenta m. Lublina 

(—) Mgr E. LITWIŃSKI 
6323 Naczelnik Wydziału

DR rak LEON choroby weneryczne 
{ skórne — Wyszyńskiego tt/il P*r- 
ter. ______________<2”
DR. PINUS, choroby skórno.weneryct 
ne ul Lubartowska 18. Tel. 43-fo-

610
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334
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417 440 476 490 528 675
901 912 913 920 32133 168 
611 690 747 934 953 971 33009 
130 216 289 485 522 587 682 
34939 133 372 400 469 706 
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229 343 3S2 407 427 754 
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592 641 692
120 237 250 267 276 436 
572 596 683 705 724 725 
51000 300 327 341 377 720 
992 52002 146 150 200 243 
566 640 802 822 893 917 
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- -
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175 224 234 293 449 464 433
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949 44104 113 270 320 32/ 3o9 
572 581 731 45122 132 209 

362 467 579 746 910 46047 130 
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< - —---- —
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|76 485
50086 

•97 538 
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•66 881 
•08 418
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448 
045
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259
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166
426

169
435

175
667

189
700

221
705
183
681

237
746
228
697

572
918
872
4-4
210
217
838
268

965
439

462
886
763
271
986
417

719
472
882
633
016
758
249
717

401
796

642 654 718

554 578
134
425
850
293
641

140
460
921
302
708

588
144
516
932
329
785

Potrzebny 
lokal na warsztat 

przemysłowy
Zgłoszeni* Narutowicza 35-15 

ie». 28-93
_

Kurs nowoczesnego 
królu męskiego 

przygotowawczy do egzaminu cze 
ladniczego i mistrzowskiego przy 
Cechu Krawców w Lublinie pod 
kierownictwem A. Pawłowskiego 
absolwenta akademii kroju w Pa 
ryżu. Zapisy oraz informacji o- 
dziela sekretariat Cechu Lublin- 
Złota a. 6051

KUPNO - SPRZEDA2
KUPIMY 10 beczek na benzynę. Cen. 
trala Skór Surowych. Aleje Racławic, 
kie 4 m. 3, tel. 36.48. Nr ó3c6

PRACA

autobusów PKS

CHŁOPCÓW do praktyki samochodo 
wej przyjmą kursy samochodowe Lu­
blin, Żmigród 6, tel. 1218._____ *3«>4

POSZUKUJĘ pracy w charakterze ma­
szynistki, po malej maturze. Zgłoszenia 
w administracji „Sztandaru Ludu“. 6U7

Rtzkład jazdy
Państwowa Komunikacja Samochodowa Oddział w Lublinie podaje do 

wiadomości zimowy rozkład jazdy samochodów komunikacyjnych na tra. 
sach:

ROZNL109
377
839
244
619 ...
968 997 3005 7 

-■ “1
259 352 
5001 26
602 6*27
251 405

334 350 401 417 720 794^ 83^ 
78 98

706 740
127 190
754 809

768
445
938
33!
822
141
616

192
899
551
204

864 903
273 281
748 796
77 104
584 599
796 806 835 887

189
881
517
199

781 831 941 7001
468 520 670 673
939 948 953
378
887
153
629

Dokończenie jutro.

507
947
354
680

470
923
156
632

904

8013
561
996
355

1 711
911
358 

! 983
624

linii IwiazkB Planu W Mliii
OULOisi Spóldiielni itoliuci8-H?ni awiI 

z- o. o. w Aublin e
podaje do wiadomości, że przeniósł swe biuro 
t ulicy Ewangielickiej 6 do lokalu ul. Zamoj­
ska 25, tel. 39-36 gdzie zoslaje równocześnie 
otwąrty sklep spółdzielni. ZARZĄD

fart

SKUPUJĘSKORY SUROWE 
cielęce, końskie oraz futerkowe

we wszelkicl. gatunkach i rodzajach plącąc ceny najwytee według cen. 
nika Centrali Skupu Skór Surowych

agentura powiat.owa W lublinie 
ul. Kowalska 4 - JAN JAKUBAS, tel. M-73
Filia w Piaskach koło lublina, ul. Lubelska io8_—_—

JACK LONDON

.... .... .......... ........... ....................-...... .
106 <

Wilk Morski
Teraz innie zaszczycił błyskawicznym spojrze­

niem. Podejrzewał, że z niego kpię i był tym zdzi- 
!wiony. Przerzuciłem trzy cztery szprychy, by zli­

kwidować częściowy uskok „Widma'' ku wiatro­
wi; potem wyrównałem kurs. Wolf Larsep przez 
cały , ten czas czekał wyjaśnienia, więc wskazałem

IIIII
i

mu na moje kolana.
— Niech pan zwróci uwagę na to lekkie drżę- 

nie moich kolan — powiedziałem. Pochodzi ono ; 
stąd, że się boję, a właściwie to moje ciało boi się 
i w myślach również drżę ze strachu, gdyż nie 
chcę umrzeć. Ale mój duch panuje nad drżeniem 
ciała i waporami mego mózgu. Jestem mężny. Pań­
skie ciało nie boi się. Pan się nie boi. Nie tylko, że 
pana nic nie kosztuje mierzyć się z niebezpieczeń­
stwem, ale sprawia panu pewnego rodzaju rozkosz. 
Ba, cieszy pana. Zgoda na to, panie kapitanie Lar­
sen, że pan jest nieustraszony, ale musi pan chyba 
uznać moje męstwo, prawdziwe męstwo.

_ Ma pan rację — przyznał odrazu. — Nigdy 
dotąd nie rozważałem problemu odwagi z tego 
punktu widzenia. Ale czy można tego dowieść od 
wrotnie? Jeżeli pan jest odważniejszy ode mnie 
to ja mam być tchórzliwszy od pana?

Obydwaj zaśmieliśmy się z tego absurdu; a na­
stępnie on zeszedł na pokład i oparł karabin na po­
ręczy burtv. Kule, które nas uprzednio sięgały, by- I

Lublin — Chełm
Lublin — Hrubieszów
Lublin — Kazimierz _ 
Lublin
Lublin

— Janów Lub.
— Łęczna

— Łuków 
Lublin — 
Lublin — 
Lublin — 
Lublin —

Lublin
Radom 
Warszawa 
Tomaszów 
Zamość

Żółkiewka 
Za zmiany 
Wszelkich 

tel. 38.71 lub

Lublin —

6301 PAP

Od:azd ze Stacji Autobusowej w Lublinie 
godz.

H

»

n
n
W

73 5

14.00 
134°
6,30 

11.00 
16.00 
12.30
6,30
6.00
6.4$
74° 

13’3® 
13.00

godz.

•9

godz.

14,00
7.00, 

12,00,
godz. 8,00, godz.

U-s®. •
10,00

ix»jo

9.00.
10.00, 
14.00.
M.*ę

99

99

99

15,00, 
11,00, 
M.30.

li, eo 
l6,00

99

w rozk’adzie spowodowane silą wyższą 
informacji udziela informator P. K. S. na stacji Autobusowej,

P. K. S. nie odpowiada.

dyspozytor P. K. S.» teł. 15-34-
Naczelnik Oddziału P. K. S. Lublin 

(—) ZDEBICH L.

Centrala Skór Surowych
Oddział Woiew. w Lublin**. ul. Al. Ratławickle 4/3 

KUPUJ*
S kó r ** i królików, zajęcy, piżmaków, lisów rudych, wydr, 

' kun, tchórzy i innych zwierząt futerkowych, oraz
kóz i baranów, sarn i jeleni.

Płaci aktualne ceny wolnorynkowe.
Agentury Powiatowo w każdym powiatowym m’ascle 
Punkt skupu priy każde! rseźni. 
Właściwa i fachowa oceni*!!. 6521

Odlewnia żelaza 
Józef Bońkowski, ul. Żabia 4 - tel. 27-69 

wvkonuje wszelki® odlewy żeliwne 
z dostarczonych modeli

4645

RZEMIEŚLNICY! Powiatowy Związek 
Cechów zawiadamia, że w lokalu przy 
ul. Złotej a dnia 17, 18, »9» 5© » rb- 
godz. 18 zostanie wygłoszony cykl re. 
fcratów w sprawie prowadzenia księgo, 
wości podatkowej. Referaty zostaną wy 
głoszone przez fachowca urzędnika skar 
bowego. Z uwagi na obowiązek prowa 
dzenia ksiąg uprasza się wszystkich 
członków o przybycie. 6305

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę reje, 
stracyjną wydaną przez RKU Zamość 
na nazwisko Karwat Stanisław. 6314

UNIEWAŻNIAM skradzioną książecz­
kę wojskową wydaną przez RKU Za. 
mość na nazwisko Rycaj Włodzimierz.

_______________ «3M

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód oso 
bisty i kartę rejestracyjną wydaną 
przez gm. Stary Zamość na nazwisko 
Kapron Antoni. ______________
UNIEWAŻNIAM kctinkartę nr noc 
wydaną przez starostwo powiatowe w 
Garwolinie w roku 19^3 nazwisko 
Marii Kruszewskiej, zam. gm. Prawda 
pow. Garwolin. ^320

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty i książeczkę wojskową z roku 
1920 oraz kwity podatkowe, asygnacją 
na drzewo budowlane na nazwisko Mu­
zyka Antoni, zam. Kozłówka gm. i po 
czta Kamionka, poir. Lubartów. 6319

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 
osobisty wydany w gm. Niemce oraz 1« 
gitymację członkowską Stowarzyszenia 
Kupców w Lublinie na nazwisko Prc. 
pok Zofia zam. Drezdenko, powiał 
Strzelce Kraińskie. 6314
UNIEWAŻNIAM skradzione kartki 
żywnościowe i odzieżowe wydane w 
PZD Zamość na nazwisko Paweł Kun 
i zaświadczenie na 32 m budulca Frań, 
ciszka Mulawy — Zwierzyniec. 6312

................ .. HuiitiuuiiiiHiiiiiiiMuinuiiiiiiiłiiiiitiiiuiintiiniuiiiiiiiiiitiiiuiHMiHiMuiiium ...............................,»>.iMini>wttm.><..i<:H. inniiiiliHitwtuHtettiHo 
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pel, łódź zawirowałaby i zderzyła się ze skunerem. 
Przy tym lufa karabinu Wilka Larsena patrzyła 
wprost w niego i zrozumiał, że nim zdoła wystrze­
lić, już sam padnie.

— Przyjmij końce!, powiedział spokojnie do % 
swego wioślarza.

Wioślarz posłuchał, okręcił linę wokół małej 
ławki na przodzie, a kiedy się wyprężyła dał jej 
wybiec aż do końca. Łódź przechyliła się gwałtów 
nie, więc harpunnik przywrócił jej równowaga 
żagla nadając przy tym równoległy od ,,Widma’ 
kurs na odległości odeń jakich 20 stóp.

. — Teraz spuścić żagiel i przybijać rozkazał im 
Wolf Larsen.

Nasi „goście" nie mieli żadnych szans obrony 
Ani na jedną chwilę nie rozstawał się z karabinem 
nawet szlup-bloki spuszczał jedną ręką. Łódź za­
haczona u boku końców, zawisła na blokach. Dwaj 
nieuszkodzeni ludzie przygotowywali się do sko­
ku na pokład. Wówczas harpunnik podniósł swa 
strzelbę pod pozorem, że ją chce umieścić bezpiecz 
nie.

— Rzuć to — krzyknął Wolf Larsen i harpun­
nik wypuścił ją z rąk, jak oparzony.

Znalazłszy się na pokładzie dwaj jeńcy whis- 
sowali łódź, a potem wedle wskazówek Wilka Lar 
sena znieśli rannego sternika na dół do kasztelu

— Jeżeli naszych 5 łodzi spisze się tak gracko . 
jak pan i Ja będziem mieli ładny komplet załogi — 
powiedział do mnie Wolf Larsen.

— A człowiek, którego pan zranił — jak on 
— czy jest nadzieja? — drżącym głosem ozwała się 
Maud Brewster. (C. d. n.)

łv wystrzelone z milowego dystansu, ale tewz od 
ległość między nami i nieprzyjacielem zmniejszyła 
się o połowę. Wystrzelił trzykrotnie, piinie za kaz 
dym razem celując. Pierwsza kula upadła o 50 
stóp ku nawietrznej od łodzi, druga przeleciała 
wzdłuż burty, a przy trzecim wystrzale sternik wy­
puścił rumpel i osunął się na dno łodzi.

* _ Myślę, że to wystarczy — odezwał się
Wolf Larsen, odchodząc od burty. — Nie chciałem, 
aby dostało się harpunnikowi; ale przypuszczam, 
że wioślarz nie umie sterować, a harpunnik nie bę­
dzie mógł strzelać i sterować równocześnie.

Jego wyliczenie sprawdziło się, bo łódź wy­
padła nagle spod wiatru i harpunnik skoczył ku ty­
łowi aby zająć miejsce sternika. Między skune- 
rem i łodzią skończyła się wymiana strzałów, cho­
ciaż rezolutny trzask ognia innych łodzi nie usta- 
W9ł Harpunnikowi udało się znowu wPr0.w^^ 
łódź pod pełny wiatr, ale nic z tego; doganialiśmy 
łódź robiąc co najmniej dwie stopy na jej jedną. 
Jeszcze przebiegliśmy ze 100 łokci i zobaczyłem, 
tak wioślarz podaje harpunnikowi strzelbę, nie 
ważac się iednak jej użyć. Teraz już dognalismy 
burta w burtę, a rtawet zostawialiśmy łódź poza 
S°bą_ Ty fam! — krzyknął nagle Wolf Larsen do
wioślarza. — Chwytaj końce! x. , r ,

I w tejże chwili rzucił mu zwój trafiając tak 
celnie w środek łodzi, że o mało nie przewrócił li­
na wioślarza. Ten spojrzał pytająco na swego har- 
punnika Teraz harpunnik nie wiedział co począć. 

I Gdyby jednak chcąc strzelać, wypuścił z ręki rum
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